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�Z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o� dyrektora teatru 

Sredniowiecze i epoka Renesansu z �z�a�m�i�B�o�w�a�n�i�e�m� uprawialy 
rodzaj literacki, który �n�a�z�y�w�a�B� �s�i��� "speculum" czyli �z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o�.� 
�A���c�z �y �B� on w sobie znamiona portretu idealnego z pouczeniem. 
Np. "Speculum principis" czyli �z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o� �k�s�i���c�i�a� �s�t�a�w�i�a�B�o� 
przed oczy wzór i �w�s�k�a�z�y�w�a�B�o� jak �n�a�l�e�|�y� do niego �d���|�y���,� jakie 
warunki trzeba �s�p�e�B�n�i���,� �|�e�b�y� �s�i��� �z�b�l�i�|�y��� do �i�d�e�a�B�u�.� 

. �.�M�y�[�l�a�B�e�m� o tej �o�d�l�e�g�B�e�j� praktyce literackiej �c�z�y�t�a�j���c� �n�o�w��� 
�k�S�l���z�k��� Arnolda Szyfmana: ,,55 lat w teatrze" (1). �N�a�j�z�w�i���z�l�e�j� 
i �n�a�j�[�c�i�[�l�e�j� �m�o�|�n�a� by �j��� �o�k�r�e�[�l�i��� jako �z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o� dyrektora tea­
tru. Jej �[�r�o�d�e�k� �z�r�e�s�z�t��� zajmuje szkic, który �d�o�k�B�a�d�n�i�e� przy­
staje do tego �o�k�r�e�[�l�e�n�i�a� rodzajowego. Jest to odczyt odyrekto. 
rze �d�o�s�k�o�n�a�B�y�m�,� �w�y�g�B�o�s�z�o�n�y� przez Szyfmana w Pradze w 
r. 1930. �C�a�B�a� �k�s�i���|�k�a� stanowi jakby �i�l�u�s�t�r�a�c�j��� �d���|�e�n�i�a� do tej 
mety we �w�B�a�s�n�y�m� �|�y�c�i�u�,� �w�B�a�s�n�y�m� �d�z�i�a�B�a�n�i�u� praktycznym. 

To �d�z�i�a�B�a�n�i�e� obejmuje �w�i���c�e�j� �n�i�|� �p�ó�B� wieku i ma dwie 
�?�o�~�i�n�a�n�t�y�:� �.�T�e�~�t�r� Polski w 'Yarszawie sprzed pierwszej wojny 
I �1�e�~�t�r� ylIe1kl .w Wars:awle po drugiej wojnie �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� 
V'! historII naszej sceny me �b�y�B�o� �c�z�B�o�w�i�e�k�a�,� z którego nazwis­
kiem �B���c�z�y�B�y�b�y� �S�i��� tak �z�n�a�c�z���c�e� historycznie wydarzenia takie 
dwa materialne znaki, �d�w�~� monumentalne gmachy. �P�r�~�y�p�u�s�z�­
czam, �|�e� nie ma zbyt Wielu takich ludzi w historii teatru 
powszechnego. 

�N�a�t�u�r�a�l�n��� �k�o�l�e�j��� rzeczy najcenniejsze i najciekawsze grupy 
�a�r�t�y�k�u�B�ó�w� w zbiorze �d�o�t�y�c�z��� tych dwóch instytucji. Teatr Pol-

(I) Arnold Szyfman: .. 55 lat w teatrze". Wydawnictwo Artystyczne 
i Filmowe. Warszawa 1961. Stron 298. 
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ski �p�o�w�s�t�a�B� �d�z�i���k�i� zat;>iegom �S�z�y�f�m�~�n�a�.� w r. 1913; �.�b�y�B�.� on jego 
kierownikiem w sumie lat �c�z�t�e�r�d�Z�I�e�Z�C�I�.� Teatr WielkI ma w 
r. IgJ3 �z�a�c�z����� �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� jako reprezentacyjna siedziba opery 
i baletu; Szyfman jest kierownikiem jego budowy od lat z �g�ó�r��� 
�d�z�i�e�s�i���c�i�u�.� 

Teatr Polski, "teatr na �w�s�k�r�o�[� nowoczesny, w owym 
czasie nie tylko naj �n�o�w�o�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�y� w Polsce, lecz nie �u�s�t���p�u�­
�j���c�y� pod tym �w�z�g�l���d�e�m� innym teatrom dramatycznym w Euro­
pie" - �p�o�m�y�[�l�a�B� Szyfman jako �s�c�e�n��� �p�r�y�w�a�t�n���.� �B�y�B� to. po­
�m�y�s�B� �z�u�c�h�w�a�B�y�,� �j�e�[�l�i� �s�i��� �z�w�a�|�y�,� �|�e� w stolicy �"�P�r�z�y�w�i�[�l�a�D�s�k�i�e�g�o� 
kraju" prawie od stu lat �i�s�t�n�i�a�B� monopol teatrów �r�z���d�o�w�y�c�h�,� 
polskich z �j���z�y�k�a�,� carskich z ustroju �w�e�w�n���t�r�z�n�e�g�o�.� Szyfman 
�p�r�z�e�B�a�m�a�B� ten monopol, �z�a�i�n�i�c�j�o�w�a�B� �r�e�w�o�l�u�c�j��� �o�r�g�a�n�i�z�a�c�y�j�n��� i 
�a�r�t�y�s�t�y�c�z�n���,� �u�t�r�z�y�m�a�B� �n�i�e�z�a�l�e�|�n�y� charakter Teatru Polskiego 
do r. 1925. �K�s�i���|�k�a� �o�d�s�B�<�l�?�i�a�.� �~�o�z�m�a�i�.�t�e�,� �t�~�|�e� �p�ó�z�n�i�~�j�s�z�e�,� pery­
petie tej imprezy, pokazuje Jej �p�o�w�l���z�a�m�a� z �p�o�d�B�o�z�e�m� gospo­
darczym, ze �[�r�o�d�o�w�i�s�k�i�e�m� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�m�,� z �o�d�b�i�o�r�c��� i �k�r�y�t�y�k���.� 

Z Teatru Wielkiego po ostatniej wojnie �p�o�z�o�s�t�a�B�o� usypi. 
sko gruzów �o�s�B�o�n�i���t�e� �s�k�r�z�y�d�l�a�t��� �f�.�a�~�a�d��� Corazziego. Pod kie­
rownictwem Szyfmana na tym mieJscu �~�r�a�s�t�a� , �,�g�.�m�~�c�h� tea­
tralny nie tylko �n�a�j�w�i���k�s�z �y� W Polsce, ale Jeden .z �n�a�~�w�l���k�s�z�y�~�~� 
w Europie". Zajmuje on �p�r�z�e�s�t�r�z�e�D� �t�r�z�y�k�r�o�t�m�~�.� �W�i���k�s�z��� nIZ 
dawny, �b���d�z�i�e� �m�i�a�B� �w�i�d�o�w�n�i��� dwa razy �o�b�s�z�e�r�n�I�e�J�s�z���,� �m�o�g���c��� 
�p�o�m�i�e�[�c�i��� 2.000 widzów, �s�c�e�n��� �s�t�a�n�o�w�i���c��� ostatni wyraz tech­
niki. �P�o�B���c�z�y� w jednym �o�b�r���b�i�e�:� pracownie, magazyny, �s�z�k�o�B��� 
�b�a�l�e�t�o�w��� �(�j�u�|� �w�y�k�o�D�c�z�o�n��� i �c�z�y�n�n���)�,� muzeum teatralne �r�ó�w�n�i�e�|� 
�j�u�|� otwarte, trzecie tego �r�<�?�d�~�a�j�u� po Wi.edniu i �M�~�s�k�w�i�e�,� wre­
szcie studium operowe. �K�S�l���z�k�a� pokazuje narastanIe tego pro­
jektu, jego przyoblekanie �s�i��� w �c�i�a�B�o�.� Nie ma powodu �w���t�p�i���,� 
�|�e� jest to "jeden z �n�a�j�n�o�w�o�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�y�c�h� i najbardziej sumien­
nie �p�r�z�e�m�y�[�l�a�n�y�c�h� warsztatów teatralnych tak pod �w�z�g�l���d�e�m� 

funkcjonalnym jak artystycznym". Ale trzeba �s�t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� wy­
�w�o�B�u�j�e� on �g�B�o�s�y� sprzeciwu i jego �w�a�r�t�o�[��� �b���d�z�i�e� �m�o�|�n�a� �o�c�e�n�i��� 
dopiero w praktycznym �d�z�i�a�B�a�n�i�u�.� 

. Dwukrotnie �p�r�z�y�p�a�d�B�a� �S�z�y�f�m�a�n�o�w�~� w udziale �s�z�a�~�s�a�.� budo­
wanIa warsztatu, na którym �s�i��� pracuJe, konstruowama mstru­
�m�e�~�t�u�,� na którym �s�i��� gra. To sprawia, �|�e� jego �k�s�i���|�k�a� pozwala 
�w�e�j�C�z�e��� w sam �~�r�o�d�e�k�,� w najtajniejsze tryby mechanizmu tea­
�t�r�a�l�n�e�g�~�.� \"1 �Z�W�i�e�t�l�e� tej �k�s�i���|�k�i� Szyfman ukazuje �s�i��� przede 
�~�.�.�,�s�~�y�s�t�k�l�I�I�~� Jako budowniczy i technolog, organizator,. �~�y�r�e�k�t�o�r� 
I �~�I�e�r�o�w�m�k� �g�o�s�p�o�d�~�r�c�~�y� teatru, "jednego z najbardZiej s.kom­
plikowanych �p�r�z�e�d�s�i���b�I�O�r�s�t�w�"�.� Sam stwierdza, �|�e� �w�B�a�[�m�e� ta 
jego strona �p�o�c�h�B�a�n�i�a�B�a� "trzy czwarte jego energii, �u�m�i�e�j���t�n�o�[�c�i� 
i �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�"�.� 

�Z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o� odbija �w�y�r�a�z�i�[�c�i�e� �k�o�n�k�r�e�t�n�o�[���,� �p�r�a�k�t�y�c�z�n�o�[���,� 
�r�z�e�c�~�o�\�V�o�[��� organizacji �u�m�y�s�B�o�w�e�j� Szyfmana. �J�e�[�l�i� )est to. �m�~�.� 
rzycle!, to �m�y�[�l���c�y� konkretami, �s�t�a�w�i�a�j���c�y� marzenIe na ZiemI. 
�P�r�z�y�z�i �e �m�n�o�[��� �m�y�[�l�e�n�i�a� ma swój odpowiednik w stylu �z�w�i���z�B�y�m� 
i �t�r�z�e�z�w�y�m�,� niekiedy raczej brzydkim �n�i�|� �w�d�z�i���c�z�n�y�m� (" Erynie 
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z wężymi włosami", "zopereciały", potwór językowy "unikal. 
ny" w znaczeniu jedyny). Czasem ten styl osiąga efekty zabaw­
nej naoczności: "Biedna Warszawa - czytamy w artykule z 
r .. I~19 - zjada codziennie w.jednej tylko cukierni warszaw­
skieJ 22.000 pączków po 75 feOlgów, co stanowi pełne codzien­
nie teatry: Polski, Rozmaitości i Letni" 

Ten praktyc~st.a opiera k.ażde swoje dzi,ał~nie na ścisłym ra­
ch~nku,. ale r?wnIez na podłozu te,~retyczne] ~Ied~y, na historycz_ 
ne] z~a}omo~cl ~roblemu. ,.'Ex re Teatr~ Wielkiego znajdujemy 
w kSlązce hl?tonę opery I balet.u na ~Iemiach polskich. Gdy 
Szyfman zabiera głos w sprawie prOjektowanego "Amfitea­
tru .śląskiego", legitymuje się znajomością teatru na wolnym 
pow~etrzu (rzadko kiedy zdarza mu się coś pominąć, np. usiło­
wanIa L.H. Morstina świeżo i szczegółowo opisane w "Przygo­
dach teatralnych"). Ta pedanteria rzeczowości jest zawsze pou­
czająca, a niekiedy - rewelacyjna. Żeby się posłużyć tylko jed­
n.ym przykładem z historii baletu: Szyfman naliczył (zastrzega 
Się, ze ,!dotychczas",. że rachunek nie jest i ;.mknięty) ponad 
40 . nazwisk tancerzy I tancerek polskich w słynnych na cały 
śWiat "Ballets Russes" Diagilewa. W r. 1921 wśród 24 tan­
cerzy tych "Ballets" było 18 Polaków, w zespole Pawłowej na 
12 tancerzy i tancerek, I I wywodziło się z Polski! 

Szyfmanowskie "Speculum" pokazu je dyrektora nie tylko 
w funkcjonowaniu, ale również w wywodzie genetycznym, w 
kszt~towaniu się i wzroście. Poszczególne działy książki sze­
reguJą prace chronologicznie. Pierwszy z nich nosi nawet tytuł 
"Lata terminatorskie w teatrze". Pominięto tu próby drama­
tyczne (" Fifi", grana w 1906), próby organizacyjne (" Figliki" 
w Krakowie, "Momus" w Warszawie), znane od niedawna 
skąd inąd. Wysunięto na czoło korespondencje o teatrach 
zagranicznych, ogłaszane w "Krytyce" Feldmana w latach 
190 4-1906. Podróż artystyczna była dla Szyfmana i pozostała 
do dzisiaj ważnym, istotnym zabiegiem samokształcącym, roz­
szerzającym widnokręgi. W młodości Szyfman .ciążył głównie 
do Ni,emiec .i Austrii, do Francji i Włoc~ w drugim rzucie, jako 
człOWiek. do]rz~ł~ przy~usowo. zetknął Się z teatrem rosyjskim, 
w okres~e późnIe]szYI? I ostatnIm rozsz~rzył krąg zainteresowań 
na. An~hę I Stany ZJe~noczone. Ja,ko kierownik budowy Teatru 
~Ielklego odbył. speCJaln<: podróze eksploracyjne na Zachód 
I na. Wschód, Niemal. ~azda relacja jest instruktywna, mówi 
co? Istotnego o, podrózmku lub o opisywanym zjawisku: "Wi­
dZIałem ---: st:Vlerdza Szyfn:an. w jakimś miejscu - większość 
baletów DlagJlewa na sceme I śledziłem uważnie rozwój jego 
działalności od pierwszego występu w Paryżu". Ludzi, którzy 
mogą to napisać, jest już niewielu. W Polsce Szyfman jest 
chyba jedyny. 

Można o nim powiedzieć, że jest zawsze au courant, i a. la 
page tego co się dzieje w teatrze, a zwłaszcza w dziedzinie tech­
nologii i architektury teatralnej. Ciekawe, że nawet kryzys 
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repertuaru .szekspirowskiego (n.b. nie ma o nim. mow):' w ojczyź­
nie Szekspira) sprowadza Szyfman do budOWnIctwa I tu wska­
zuje sposób jego zażegnania. Gdzie indzi~j natykamy się n~ 
etykietę: "elektro-akustyka, nauka zupełme nowa o bogate] 
literaturze". Nie można mieć wątpliwości, że Szyfman jest w 
tej literaturze na tyle zorientowany, że potrafiłby ją wyłożyć z 
taką samą prostotą i przejrzystością z jaką napisana jest cała 
książka. 

W o<Yóle Szyfmana cechuje zadziwiająca chwytność, zdol­
ność wyc~uwania, łapania w powietrzu idej, prądów i zjawisk. 
Odbiór "ojca reformy teatralnej" Craiga w Polsce umieszcza­
łem pod koniec pierwszej dekady tego wieku. Gdzieś około 
r. 1908 Tadeusz Pawlikowski udzielił mu miejsca w lwowskim 

Kraju" i nawiązał z nim nieujawnioną dotąd koresponden­
~ję. W tym sam:ym czasie ~ło~y Leon Schi~ler spotkał się, z. Crai­
giem na paryskim bruku I miało to być ]edn<? z płodOleJszych 
spotkań w historii nowoczesnego teatru polskiego. Ter':lz oka­
zuje się, że Sz, :man wyprzedził ich obydwu. Znał pierwszy 
dialog Craiga o "Sztuce teatru", wydany wpierw po niemiecku 
już w r. 1905 i pisał o nim w roku następnym. 

Wzorem dla Szyfmana był bodaj nie Craig, ale Reinhardt. 
Poświęca mu słowa zdradzające u tego trzeźwogłow~a zap~­
trzenie się i urzeczenie: "Człowiek - pisze on o RemhardzIe 
- który z jednej strony jest przepysznym aferzystą z otwartym 
okiem na życie praktyczne, z drugiej reżyserem o zupełnie nie­
zwykłym, bujnym talencie ... ". 

Książka Szyfmana dowodzi, że nie udało mu się -dosięgnąć 
tego ideału. Z przyczyn zewnętrznych, ale również z tempera­
mentu był organizatorem, "politykiem teatralnym" (jak go na­
zywa w przedmowie Edward Csató) w nieporównanie większej 
mierze, niż artystą teatru. Otworzył Teatr Polski słynną insce­
nizacją "Irydiona", ale w ciągu ćwierćwiecza jego istnienia 
wystąpił jako inscenizator wszystkiego dziewięć razy. Tea!r 
Polski stanowi dzieło Szyfmana jako akt przełomu, dokon?-Ole 
materialne i duchowe, całość kierowana jedną wolą, ale Jego 
indywidualny wkład twórczy jest niewielki. 

. Credo artystyczne, dające się wyczytać z kart książ~i, budzi 
zalOtere.sowaOle właśnie z uwagi na tę całość. W dialogach, 
naśl~d~]ących. formę. craigowską bez jej ni eobli~zalnej kapry.ś­
noścl I ory~m':lln<;>ścl, Szyfman deklaruje się Jako zwolenOlk 
teatru a~tylluz]omstycznego i teatru reżyserskiego. W usta 
dramatopisarza wkłada apoteozę reżysera który wszystko trzy­
ma w ręku, od którego wszystko zależ;, 'który nadaje drama­
towi jednolitą barwę, nie dopuszcza by powstały dysharmonie 
i niekonsekwencje... wprowadza w dramat swoje jednolite po­
jęcia i odczucia, swoją indywidualność, i zaznaczyć ją jest w 
stanie tak wyraźnie jak autor dramatu". Z czasem przejdzie 
Szyfman na stanowisko przeciwstawne, rozczaruje się do teatru 
reżysera, opowie się za teatrem autora. "Eksperymenty insceni-
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zacyjne - czytamy w wypowiedzi o dwadzieści kilka lat później­
szej - które miały zastąpić· autora i dać masom to zad owo lonie 
jakiego nie dostawało słowu, zawiodły na całej linii". Z tego 
wynika aksjomat: "repetuar decyduje o wszystkim w tea­
trze". Całą książkę przenika troska o repertuar, ciągłe szuka­
nie praktycznych rozwiązań także w tym zakresie. W r. 1929 
wystąpił Szyfman z pomysłem udzielania dyrekcjom teatrów 
premii za każdy udany debiut dramatopisarski, co Ford wprowa­
dził w życie ale trzydzieści lat później. 

Najsłabszą stroną książki Szyfmana są partie literackie, 
Szyfmanowi zbywa na kulturze i wrażliwości estetycznej. Ana­
liza "Lira" wydaje się na tle dzisiejszego stanu wiedzy i współ­
czesnego odczuwania żenująco płytka. Trudno by było obronić 
twierdzenie, że "Anhelli" i "Beniowski" nie noszą śladu jakich­
kolwiek wpływów; wpływ "Don Juana" Byrona na "Beniow. 
skiego" można dostrzec gołym okiem, nieuzbrojonym w "szkieł. 
ko" uczonego-wpływologa. Dziś już nie wolno twierdzić, że dra­
mat Słowackiego wywodzi się tylko z Szekspira; w równej mie­
rze wywodzi się z romantycznego teatru francuskiego. Nie bar­
dzo wolno, jeśli jednocześnie stwierdza się, że prace zebrane w 
tomie uległy "poważnym skrótom, przestawieniom, przeróbkom 
i dopełnieniom". 

Z punktu widzenia metody historycznej budzi to sprzeciw. 
Bez możliwości porównania obecnego tekstu z pierwodrukami, 
nie zawsze wiadomo co usunięto, co dodano, co wyraża dawny 
a co dzisiejszy pogląd autora. To założenie zmniejsza wagę 
"SS lat w teatrze" jako dokumentu historycznego, od innej 
strony zbliża je do "speculum", do zwierciadła idealnego (oczy­
wiście z nieuniknionymi skazami). Jest to bardziej książka o dzi. 
siejszym człowieku, niż o jego drodze życiowej. 

Powstała ona jako wytwór uboczny, jako typowo szyfmanow­
ski etap przygotowawczy do pamiętników, które będą nosiły 
tytuł: "Labirynt zwany teatrem" (jest ~derzając~ jak wszyscy' 
ludzie pokolenia Szyfmana ni~ mogą Się. UWOIOlĆ ~d. sugestII 
Wyspiańskiego - ten tytuł, J~~ nazwan~e .0Ibr.zymleJ summy 
Leona Schillera "Teatr ogromny ,wywodzI SIę z Jednego źródła, 
jest tytułem aluzyjnym, nawiązującym do dedykacji książki o 
"Hamlecie "). Pamiętniki przyniosą bogatszy materiał, bar. 
dziej systematyczny u~a?, akcenty polemiczne. Będą one zapew­
ne jedną z ważnyc~ kSlązek o teatrze polskim, ale należy wątpić 
czy zmienią zasadOlcze proporcje zjawiska odbite w zwierciadle, 
które otrzymaliśmy teraz. Jest to zwierciadło urodzonego dyrek­
lora teatru, mimo wszystkich przeciwności losu urodzonego pod 
szczęśliwą g\\·iazdą na wyjątkowo bogate i pełne życie. 
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Trylogia o Kordianie 

Mogłoby się zd<l:wać, że po długim ciągu prac o Mickie­
wiczu i Słowackim, ze po Kleinerze i Pigoniu, nie ma już nic 
do powiedzenia na temat tych dwóch poetów. Angielska książka 
Wiktora Weintrauba, poświęcona Mickiewiczowi, niedawno wy­
dana książka Jarosława Maciejewskiego o "Kordianie" (I) 
dowodzą czegoś przeciwnego. 

Obie zresztą łączy ten sam nowatorski, a wolny od doktry­
nerstwa stosunek do wielkich zjawisk. Obie są świadectwem du­
żej wyobraźni naukowej i szczególnie wyostrzonego krytycyzmu 
- tylko z takim uzbrojeniem można się przebić przez komen­
tarz, obciążający twórczość wielkich romantyków i otworzyć w 
nim wyłom ku nowemu światłu . Praca Maciejewskiego jest tym 
godniejsza uwagi, że stanowi prymicje badawcze. 

. Cała jej nowość zawiera się w podtytule "dramatyczna try­
logia", gdy podtytuł "Kordiana" w prawydaniu paryskim z 
r. 1834 brzmi: "Część pierwsza trilogji. Spisek koronacyjny". 
Nie ma żadnych materialnych dowodów na to, że istniała część 
druga, druk trzeciej części był zapowiedziany i o jej zniszcze­
niu zachowało się bezpośrednie świadectwo poety. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa część druga nie wyszła poza 
stadium planów i szkiców, trzecia była skończona lub prawie 
skończona. 

J ak wyglądała ta całość niewątpliwie istniejąca w zamyśle 
twórczym i w zarysie pisarskim? To jest pytanie, które sobie 
postawił Maciejewski. W tym pytaniu tai się zarówno dla ba­
dacza jak i dla czytelnika bodziec, podniecający wyobraźnię i 
emocję, by zobaczyć kształt, który kiedyś w jakiejś postaci 
istniał, a którego nie ma i nigdy nie będzie, by odtworzyć bodaj 
kontury owego kształtu. 

. Głó':l'ną ~odstawą rekonstrukcji jest istniejący tekst części 
pler~szeJ c~yh ."Spisku koronacyjnego". Jeśli Słowacki zamy­
ślał I z~P?wled,:lał na. karcie tytułowej dalsze części, część w~tęp­
na ~U.SI Je ~awlerać m nuce, \V stanie zalążkowym. To załozeOle 
MacleJe~sl{)ego ma analogie w innych dyscyplinach. Filologowie 
klasyczOl ~v podobny .sP~s?b na podstawie zachowanego fragmen­
tu tragedII odtwarzają Jej całość. Historyk architektury potrafi 
w jednej nawy ?dtworzyć przypuszczalny kształt dwóch innych, 
dopisać na pl.aOle po:ziomym i poprzecznym ich idealne istnienie. 

Przy takim. załozeniu wyjściowym rzecz Maciejewskiego jest 
przede wszystkim nową monografią "Kordiana", tego, który 

(I) Jarosław Maciejewski: Kordian dramatyczna trylogia. Wydawni­
ctwo ~oznańskie. Poznań J 961. Stron i64 i 34 ilustracje. 
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stanowi obiektywny, sprawdzalny fakt literacki, wraca ciągle 
na sceny polskie, budzi wzruszenia estetyczne. W tym zakre~ie 
młody monografista zdradza wyraźny dar analizy, świeżość spoj­
rzenia, niezależność od znakomitych, doświadczeńszych po­
przedników. 

Rozbiór istniejącego tekstu Maciejewski wsparł bardzo ro~ 
ległą aparaturą historyczno-literacką, odsłonięciem podłoża fak. 
tycznego, biograficznego, a nawet lokalnego. Chyba pierwszy 
w tym stopniu uznał "Kordiana" za "dramat sytuacji, dramat 
miejsca" w znaczeniu, w jakim dramatami miejsca i sytuacji 
są dzieła Wyspiańskiego. 

W otoczu, w które wpisał utwór Słowackiego, najciekilw­
szy i najbardziej odkrywczy jest kontekst teatralny. Na przekór 
długiej tradycji głoszącej, że "Ko~dian" należy do typu "Lese­
drama", dramatu niescenicznego Maciejewski przekonywająco 
dowodzi, że przeciwnie był on pomyślany teatralnie i inspirowany 
przez współczesny teatr francuski. Schodzi się tutaj ze swoim 
kolegą, Zbigniewem Raszewskim, który prowadzi syst!!matyczne 
badania idące w tym kierunku (obaj zresztą są wychowankami 
uniwersytetu w Poznaniu i uczniami Zygmunta Szweykowskie­
go). 

Monografiście " Kordiana" i rekonstruktorowi zniszczo­
nych części dalszych trylogii pod tym tytułem udało się dotrzeć 
do tekstu widowiska, które bodaj ponad wszelką wątpliwość 
było natchnieniem Słowackiego. Ukazało się ono z końcem 
1832 r. w paryskim Cirque Olympique, łączącym scenę teatralną 
z cyrkową areną, umożliwiającym ruchy tłumów, parady i bitwy, 
błyskawiczne "zmiany otwarte" dekoracji, dokonyw.ane na 
oczach publiczności, ukazywanie dziwów przyrodniczych i nad­
przyrodzonych. Nazywało się "Les Polonais", jego autorem był 
niejaki Prosper le Poitevin de Lagreville. Premierę oglądali 
Chopin, Słowacki i niejeden z bohaterów świeżych . wydarzeń 
m.in. Lelewel. Monstrualna bujda w czterec~ ak.tach l 12 o~ra­
zach odtwarzała dopiero co dobite powstallle hs~opadowe Jas­
krawymi kolorami brawurowo patetycznego patnotyzmu, przy 
surmach nawołujących do solidarności polsko.francuskiej. (N.b. 
Powstania 1944 r. nikt na Zachodzie nie potwierdził ani \V po­
dobny, ani w godniejszy sposób - jednak nie we wszystkim 
świat "idzie naprzód"). 

Widowisko było dowodem reporterskiej obrotności, ale i 
dobrej woli . Drażniło Polaków ignorancją, powierzchownością, 
spłyceniem, ale jednocześnie poruszało ich jako akt samorzutn~j 
propagandy. Słowackiego ten rzemieślniczy prod~kt p<;>budzlł 
dwojako. Pomógł mu uprządkować, poetycko zobiektYWizować 
własny stosunek do atmosfery przedpowstaniowej i powstania. 
Podniecił jego ambicję do stworzenia widowiska na wielką scenę, 
właśnie w rodzaju Cyrku Olimpijskiego. "Wykorzystując zdo­
bycze techniki i sugestywność iluzji zapragnął dodać do wido-
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wiskowej feerii głębie myśli, kunszt kompozycji dramatycznej 
i wspaniałość poetyckiego słowa". 

Zachowany tekst francuskiego sztukoroba umożliwia intere­
sującą charakterystykę "Kordiana" jako dzieła teatralnego i 
jest pomocą w odtworzeniu faktury scenicznej dalszych jego 
części. Maciejewski przypuszcza, że przedstawiały one najważ­
niejsze wypadki powstania: zamachy i starcia zbrojne, posiedzenia 
sejmu i zamieszki uliczne. "Wszystko to z pewnością miało się 
rozgrywać przy twórze muzyki, okrzykach tłumu i huku dział". 

Analiza własnych dzieł Słowackiego, śledząca wątki i moty­
wy powrotne jego twórczości (to jest tor, który wytyczył Kleiner 
w swojej monografii), analiza tła politycznego, przeżyć i prze­
myśleń osobistych, literatury powstającej współcześnie, przede 
wszystkim żarliwej publicystyki Mochnackiego, po raz pierw­
szy uwzględnionej tak szeroko w tym związku - pozwala mono­
grafiście ze sporą siłą sugestywną wywołać przed naszymi ocza­
mi zaginione partie trylogii o Kordianie. Punktem węzłowym 
drugiej cz~ści ' była, według niego, bitwa grochowska, w której 
Kordian łkał czynny udział. Punkt węzłowy trzeciej części sta­
nowił upadek Warszawy, na której szańcach Kordian ginął, 
wieszcząc zmartwychwstanie Polski. 

Ten gruby schemat treściowy wy~ł~ia ~aciejewski tkan~~ 
bardziej subtelnego gatunku. DowodZI, ze llledawne wypadki I 

osobiste perypetie romantycznego bohatera były "tylko szatą, 
ciałem dla ogólnego poglądu na historię narodu i Europy". Ten 
pogląd kształtował się w opozycji wobec Mickiewicza i jego 
mistrza Lelewela. Przeciwstawiał się walenrodyzmowi, akcji spi. 
skowej i naukom "Ksiąg pielgrzymstwa". Ujmując rzecz w pro­
ste symbole Słowacki wyrażał przekonanie, że drogę do przy_ 
szłości wytycza nie sztylet, ale "poświęcony w kościołach pa­
łasz", nie "podstęp i zdrada", ale otwarta walka na polu bitwy. 
W jeszcze głębszym podłożu dzieła tkwiła historiozofia, uogól­
niające spoj:zenie na dzieje Polski i E~ropy: ś~i~tem rządz:,! 
szatańskie Siły, ale zawsze, nawet w naJkrytyczmeJszych ChWl­

!ach! wdanie się Boga może uratować indywidualnego bohatera 
1 zbIOrowość narodową. 

Nasuwa się pytanie dlaczego Słowacki spalił dalsze części, 
a na. pewno część trzecią tego ambitnego dziełia? Macie­
jewski wysuwa przypuszczenie że stało się to pod wpływem 
przyjaźni z Krasińskim, w in~ym zakresie tak błogosławionej 
i płodnej. "Poeta bezimienny" i samorodny krytyk literacki 
niezbyt cenił "Kordiana". Sam Słowacki przeczytawszy jesienią 
1838 r. "Irydiona" doszedł do przekonania, że jego młodzieńczy 
płód nie zasługuje na to, by mu nadać kształt ostateczny i po-
kazać światu. • 

Być może. Tylko to jest pewne, że odległa decyzja poety 
stała się dla młodego historyka podnietą pracy; Ale nie byłoby 
słuszne traktować ją jako rekonstrukcję dla rekonstrukcji, 
odtwarzanie czegoś czego naprawdę odtworzyć nie można. Wiei. 
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ki, złożony wysiłek podjęto dla zrozumienia rzeczywi§cie istnie­
jącego utworu, tej jego części, która nas doszła. Maciejewski 
ma słuszność mówiąc, że bez "koncepcji całościowej" trudno 
wyja~nić zawiłości kompozycyjne i niemniej liczne zagadki 
treśCI "Kordiana". Stworzył taką koncepcję jako nowy, obszer­
ny komentarz. 

To założenie kryje ~ sob.ie niebezpieczeństwo " wczytania 
w tekst" tego czego w mm me ma, wyczytywania z niego co 
się chce wyczytać, niebezpieczeństwo autosugestii i próbowania 
własnej siły sugestywnej na czytelniku. Mimo ostrożności i po.. 
wściągliwo§ci Maciejewski nie ustrzegł się przed tym niebezpie. 
czeństwem (jeden przykład: "hostie mszalne" objaśnia jako 
"symbol pierwiastka religijnego lub raczej klerykalnego" _ 
owo "raczej" w tym kontekście jest rozbrajające). 

Również od strony formalnej jego praca zdradza niejedną 
słabość. Szczególnie bruździ w niej brak umiejętności czy wpra­
wy w ogniskowaniu wywodów; rzecz często robi wrażenie nie 
książki skomponowanej według jednolitego planu, ale luźnych 
rozpraw. Obciąża ją nadmiar surowego materiału i dygresji. 
Znaczy ją młodzieńcza cecha: uleganie urokom własnych odkryć. 

Ale z tym wszystkim książka o "Kordianie" jest nieprze.. 
ciętnym debiutem naukowym. Przynosi liczne zdobycze i pobu. 
dzenia. Obiecuje jeszcze więcej. 
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Nadesłane nowoSCI Wydawnicze 

LEC (Stanislas). Unkempt Though!. 
Translated by Jacek Galazk~. 
Introduction by Clifton F adl­
man. Str. 160. (Ed. St. Mar­
tin's Press, New York, 1962, 
cena dol. 3,75). 

TERLECKI (rymon). Pani He­
lena. Opow:i«:ść biografi~zna o 
ModrzejewskieJ. Str. 281 .1 9 nlb. 
T om XLI Serii Czerwonej .. Bi­
blioteki Polskiej". (Wyd. Kat. 
Ośr. Wyd. ..Veritas", Londyn, 
luty 1962, cena 25 sh.). 

SW. TOMASZ Z AKWINU. 
Suma teologiczna. Tom 21. Mę­
~two (2-2, quo 123-140). Prze!. 
i opatrzył objaśnieniami ks. Sta-

nisław Bełch. Str. 209 i 5 nlb. 
(Nakl. Kat. Ośr. Wyd Ve­
ritas" • Londyn, marzec' 1962). 

RASIN (Mirosiav). Uhlem na 
obltJhu. Str. 107. (Wyd. Univer­
sum Press Co., New York, 1961, 
cena dol. 2.00). 

SKOCZY LAS (Adam). 
We shall cime tomo"ow. 
i 10 j1ustracji. {pub I. 
and Painters' Press, 
1962. 

Stefano 
Str. 34 
Poets' 

London 

Le mur de Berlin. Un deji aux 
aux droils de l'homme. Pp. 57 
i 3 nlb. (Wyd. Commission 
Internationale de Juristes, Ge­
neve, 1962) . 

Haan/Rhein, 9 maja 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytując wywody utalentowanego publicysty p. Mieroszewskiego, nie 
mogę się czasem oprzeć wrażeniom, jakoby p. Mieroszewski jest zarozu­
miałym i że "pozjadał wszystkie rozumy". Po prostu choćby dlatego, że Mie­
roszewski uważa, iż jego wnioski i tezy polityczne winne być wyrocznią 
dla wszystkich czytelników i polityków. 

Nieprawdą jest, że 80% "polonologów" niemieckich pochodzi z terenów 
zza Odry i Nysy. Na nieznajomości zagadnienia bazuje też twierdzenie p. Mie­
roszewskiego, że większość owych "polonologów" nie posiada praktycznego 
doświadczenia. Czyżby p. Mieroszewski nie słyszał o młodej generacji prze­
siedleńców? (W żargonie tzw. Polski Ludowej tzw. "Autochtoni"). Są w 
NRF - i to bez przesady - młodzi akademicy tej generacji, którzy posia­
dają nieco świeższą praktykę a być może i rozeznanie polskiej problematy:'i 
wewnętrznej, aniżeli dwudziestoletni emigrant Mieroszewski. Ludzie ci 
mają poza tym jedną istotną zaletę, że są pozbawieni nacjonalizmu. Wiedzą 
oni też, że to co głosi p. Mieroszewski nie pokrywa się często z poglądem 
polskiej opinii publicznej. 

Pan Mieroszewski zbyt często zapomina, że polityka a publicystyka to 
dwa zupełnie odmienne zagadnienia. Dla "niemcologa" Mieroszewskiego 
jed)'nie prasa lewicowa w NRF jest "realną". Tym samym chciałbym 
podkreślić, ' że Golo Mann lub p. von Bismarck (który w dodatku nie jest 
wnukiem tzw ... Żelaznego Kanclerza", jak .. Kultura" twierdzi) mogą być 
bardzo szlachetnymi postaciami, niemniej są oni kiepskimi politykami, a 
przede wszystkim nie mają zielonego pojęcia o problematyce polsko-nie­
mieckiej! 

Łączę wyrazy poważania. 

Mgr. Joachim Georg GORLlCH, "polonolog" niemiecki 

• 
Drogi Panie Redaltorze ! 

Do korekty mojego artykułu w majowym numerze ,.Kultury" wkradł 
się błąd, który uszedł mojej uwadze. Na str. 15 cytuję zdanie Mannheima: 
..Ideol~gie. są fikcjami umysłowymi, których funkcja polega na przysłanianiu 
pr.awdzlweJ natury społeczeństwa. Służą one tym, którzy dążą do stabiliza­
CJI porz~d~u społeczn,:go". W tekście oryginalnym pisałem dalej: .. Znacz­
ny stoplen ruchom.oścl sP9łecznej w Związku Sowieckim sprawia, że w 
tym wy~~dku .nalezałoby ~oł~żyć nacisk na aspekt polityczny porządku spo­
!ecznego . ~Iałem .~czYWlścle na myśli .. social mobility" , łatwość z jaką 
Jednostka moze prze)sć z klasy do klasy (wysoki procent synów robotników 
czy chłopów na umwersytetach itd.). W korekcie zmieniono moją "rucho­
mość społeczną ':, na lepiej po . polsk~ brzmi~cy, ale .nie jednoznaczny ,,fer­
ment społeczny., co pozbaWia mOJe zdame właŚCiwego sensu. 

Tytuł orygmalny me~o artykułu brzmiał: "Komunizm na rozdrożu", 
co również me pokr~wa Się całkowicie z tytułem "Bezdroża komunizmu", 
pod którym ukazał Się w .. Kulturze". 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i uścisk dłoni. 
K. A. JELEŃSKI 
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Stanford, Calif., w kwietniu 1962 r. 
Drogi P anie Redaktorze l 

Czy nie należałoby skończyć ze stosowaniem taryfy ulgowej do tech­
nicznej korekty "Kultury"? Jeśli liczne drobne omyłki literowe i w prze­
stankowaniu irytuj ą tylko autorów, omyłkowe umieszczanie całych wierszy 
musi niekiedy wprowadzać w zakłopotanie coniektórych uważniejszych 
czytelników. 

Mało mnie pociesza fakt, że zdarza się to również w przedmowach 
wydawanych przez "Kulturę" książek autorów, zamieszkałych od Paryża 
znacznie bliżej, niż ja na Dalekim Zachodzie. 

21-6zy wiersz od dołu na stronie 119 marcowego numeru "Kultury" 
należałoby odczytać: " tów Ambasady Polskiej w ZSSR, Dow6dztwa Armii 
Polskiej" i dalej , jak wydrukowane. 

Łączę najlepsze wyrazy. W. SUK/ENN/CK/ • 
Szanowny Panie Redaktorze l 

Londyn, łO maja 1962 r. 

P. jerzy Niemojowski postanowił wyjaśnić "zdecydowane pomieszanie 
pojęć" panujące ·w moim liście z 13.11.61 r. Zapał polemiczny i chęć epa­
towania nie zwalniają jednak z podstawowego obowiązku jakim jest uważne 
p.rzeczytanie .krytykov.;anego list~. ~eśli p. Niemojowski. t~ uczyni, przekona 
Się, że napisał sWOJą wYPOWiedz pod "zdecydowame złym adresem. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Florian SM/ElA • 

Genewa, dnia I 5 kwietnia 1962 r. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

Zawsze byłem ciekawy dlaczego - w tak godny pożałowania spos6b -:­
odezwały się .. nożyce" Instytutu j. Piłsudskiego w Londynie w sprawie 
działalności p. W/. Pobóg-Malinowskiego. 

List gen. Skwarczyńskiego, który miał, jego zdaniem, wystarczyć dla 
zorientowania czytelników " Kultury", mnie niczego nie wyjaśni/. Historię 
p. Pobóg-Malinowskiego, czytam - zdając sobie zupełnie sprawę z jej 
wad i zalet - nie jako książkę napisaną przez "wyraziciela opinii ogółu 
Piłsudczyków" dochodzących obecnie, nie mylę się chyba, do poważnego 
wieku ósmego krzyżyka, ale jako książkę, z której przemawia autor. 

Uchwały poważnej Instytucji nie uzasadnia Się. paroma wyrwanymi 
przykładami. Jeżeli dziś jeszcze .. w. 1962 .roku, s'łdzl .. gen. Skwarczyński, 
że tworzenie O.Z.N. _~yło reah.zacJą .chęcl kon~ohd~CJ I nar<;>dowej, . a za­
danie utworzenia B.B.W.R. "klerowmcz~ funkCJą I zadamem życIOwym 
człowieka tego pokroju co Walery Sławek , to wyjaśnia to tylko, dlaczego 
gen. Skwarczyńsk.i z.a uchwałą Instytutu głosował. Nie wyjaśnia natomiast, 
dlaczego nożyczki Się odezwały. 

Łączę wyrazy szacunku. Aleksander W ASUNG 
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